
• 

o 

ROK VII • 

• 

archiwum 
-

I<ARZEC 19 55 

' ·••·• ..... ~-~-;·)>, .,. .: ... . 
~· ·~.Jfo·:- ...... . .· ~ .• 

• • 

' 
• • 

• 
. 

• < • 

Nr.3(66). 



W mieście dostojnym i starym, 
Gdzie wiatry na murach dzwonią, 
Jak romantyczne gitary, 
Nie~idzialną strojone dłonią, 
Gdz~e u Wilii szumy, przewiewy, 
Liść tętniący i drżący kwiat -
Jak filareckie śpiewy 
Sprzed stu trzydziestu lat, 
Gdzie u gzymsów attyk i mansard 
Na strunach słońca rozpięte 
Wtórują akompani amentem 
Ballady i romanse, -
W tym mieście jest pod\-16reczko 
Przy Bernardyńskim zaułku, 
Dzikim 'Winem o"ri te w kółko, 
Uczepione murów jak gniazdeczko: 
Kruchy ganek wisi koliście. 
Przylepiony jaskółczo do ścian 
I schylone słońce jak dzban 
Kapie miodem pomiędzy liście. 
Ale nocą kołują gyTiazdazbiory 
Na~ ~odwórkiem, nad zaułkiem Bernardyńskim, 
Ks~ęzyc chodzi zielonym upiorem 
I zagląd~ do ~kienek niskich, 
Pr zelatu.J e ~~a zda za, gwiazdą 
I dygocze wsrod wichrew i mgławic 
To ~odwórko - jak puste orle gniazdo 
Zaw~eszone w gałęziach błyskawic. 
Orzeł w chmury wyleciał sine 
W purpurową burzę i zamieć ••• 
Został tylko napis na bramie• 
"Tu .Micki-ewicz pisał "Grażynę". 

Zofia Bohdanowiezawa 
N 

o 

Na ok~adee .Ada~ 
Szyszki. 

ickiewicz - rys.prof.M.Bohusza 

~ 

archiwum 
-2-

ilareci i 37./omaci 
Młodość jest rzeźbiarką, 
Co wykuwa żywot cały: 
Chociaż mija ona szparko, 
Cios jej dłuta- wiecznotrwały! ••• 

Tą "rzeźbiarką" w życiu Hickiewicza była je-
2'0 młodość "górna i chmurna"~ spędzona na uniwer
sytecie wileńskim (1816-1819) i po jego llicończe
niu w latach na,ibliższych częściowo \>/ Ko\mie, a 
częściowo w Wilnie? aż do aresztu i wywiezienia 
w głąb Rosji (1824J. 

Głęboki a dobroczynny wpływ wywarły na nim 
nie tylko studia uniwersyteckie na Wszecłmicy Wi
leńskiej, która właśnie wóvrczas przeżY'>~ała za ku
ra torii księcia Adama Czartoryskiego chwile naj 
świetniejszego rozwoju, ale przede 'o~szystkim ży
cie koleżeńskie, płynące nurtem szczepólnie wart
kim i p~łne wzniosłych uniesień. 

Ześrodkowało się ono, poza jawnym, dozwolo
nym przez władze To'\ora.:::-zystvrem Pl~ zyjaciół Zabawy 
Przyje~ej i Pożytecznej, do którego dostęp otwar
ty mieli wszyscy uczniowie uniwersytetu , - w dwu 
zrzeszeniach tajnych patriotycznych : w szerszym 
gronie To,t~arzyst,.,a Filaretów ("miłośników cnoty" ) 
i w węższym, nielicznym, ściśle dobranym i jak 
najbardziej tajnym r ronie Towarzystwa Filomatów 
("miłośników nauki"), które powstało w r.l817, 
było ściśle z~Konspirowane i ujęło w swe ręce 
przewodnictwo moralne nad calością życia młodzie· 
ży uniwersytec~iej w Wilnie. 

W założel-.iu i pracacl: tych towarzystw brał 
jak najczynniejszy udział ł,:ickievTicz, a obok nie
fO Józef Jeżowski (prezes T- wa Filomatycznego), 
Jan Czeczot, Franciszek I,~alewski, Onufry Pietra
szkiewicz, Ignacy Do~eyko i inni. 

Duchowym przewodnikie~ ówczesnej młodzieży 
filareckiej i filomackiej był starszy o l at parę 
od Mickiewicza - Tomasz Zan, który ze względu na 
gloszoną przez siebie teorię o koniecznym obowią
zku "pro~ieniowania 11 dobra z duszy własnej, nazy
wany był "arcypromienistym", tak jak jego koledzy, 
podzielający tę teorię "promionków", zwali się 
"promienistyrui". 

-3-



• 

• 

• 

archiwum 

rolodzieży dzisiejszej, która winna w niej szukać 
dla siebie myśli przewodnich, by urzeczywistnić 
je w życiu osobistym i zbiorowym. 

Wyrazem ich poetyckim są "pieśni filareckie" 
Mickievricza, takie jak·:"Hej, użyjmy żywota","Hej 
radością oczy błysną" i najsłynniejsza ,~ nich '.'0: 
da do młodości",przepiękny hymn na cz?sc ~~o~zJ.e~
czego zapału, poświęcenia ~l~ sprawy J. ?lJ.znJ.ch l. 
na cześć wzniosłej, prawdzl.WJ.e filareckJ.ej przy
jaźni i młodości. 

prof.dr.st.Kościałkowski 

Pieśń filaretów 

Precz precz smutek HSZelki! 
Zapal'fajki, staw butelki! . 

Niech wesoło z przyjacJ.oły 
Słodko spływa czasl 

Pijmy zdro\-rie Nicki?Hic~a 
On nam słodkich chvll.l uzycza, 

Koi troski nektar boski, 
Jego lutni dźwięk! 

Gdy uczch-rość w świecie znana, 
Któż ~czciwszy jest nad Z~nat? • 

Więc panovrie, jego zarowJ.e • 
viiwat 'ramasz Zanl . 

Nie zg:inęla· jeszcze cnota, 
Któż cnotliwszy nad Czeczota?! 

Więc p~iQ, jego zdrowie: 
Wiwat Cz.caot Jant 

Hej panovrie, w górę szklanki, 
Każdy zdrovtie S\·rej bogd~i! . 

Kiecbaj żyje, niechaJ zyJe 
Złota życia nićt 
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~I)CZYZf\?J., aultti, 
Pochlebstwo, chytrość i zbytek 
Niech każdy za progiem miota, 
Bo tu wieczny ma przybytek: 
Ojczyzna, nauka, cnota. 

• 

Jest to urywek wiersza imieninowego napisa
nego przez młodego Adama Mickiewicza dla przyja
ciela i kolegi Franciszka Malewskiego. W tych slo
wach scharakteryzował Mickiewicz naczelną ideę Fi
lomatów. 

Towarzystwo Filomatów. i Filaretów założył 
wraz ze swoim przyjacielem Tomaszem Zanem, będąc 
studentem na uniwersytecie w Wilnie. 

Czasy były wtedy w Polsce bardzo ciężkie. 
Społeczeństwo polskie ogarnęła ~o klęsc7 Napole~
na apatia i zobojętnienie. Przesladowan~a rusyf7ka
cyjne rozpoczęte na Litwie przez senatora Nowos~l
cowa uderzały przede. ~s_zystkim w uc~ącą się rolo- . 
dzież, w tę przyszlosc narodu. Więz~en~a, zeslan~a, 
katorgi były na porządku dziennym. 

Towarzystwa Filomatów i Filaretów były wów
czas jedyną ostoją ducha polskiego. W nich skupia
la się młodzież najbardziej wartościowa, bo nale
żenie do tego rodzaju tajnego towarzystwa było 
przez władze surowo karane i narażało członków na 
ciężkie prześladowania. Silą faktu towarzystwa te 
musiały byc wysoce selekcyjne. Sam Mickiewi cz pod
kreśla tę selekcyjność w jednym ze swych programo
wych wierszy: 

111 nam jeśli nie milo pracę podjąć marną, 
Sprawmy, niechaj się tylko godni do nas garną. 
Żeby tak pożyteczne dokonać zamysły, 
Najpewnie~szym sposobem będzie wybór ścisły. 11 

Gorący patriotyzm, żądza wiedzy, usta".liczna 
praca nad-pogłębieniem i uszlachetnianiem własnej 
duszy, braterstwo i poważne traktowanie obowiązk~w 
społecznych, oto cechy charakterystyczne Filomatow 
i Filaretów. 

Sam Hickiewicz w 11Instrukcjach 11 dla Tomasza 
Zaha tak charakteryzuje towarzystwo: 

"Celem Tovrarzystwa Filomatów jest, mówiąc naj-
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ogólniej, dobro powszecP~e , szczególniej wzrost 
oświece~ia i co między tym środkuje, przykładanie 
się drogą oświecenia do wszczepiania moralności, 
narodowosci etc." 

Do filomaty Dominika Chodźki tak pisze: 
"l~ajwiększym ogniwem naszego polączenia,naj

wazniejszym i najdroższym zyskiem, jaki stąd wy
pływać powinien jest przyjaźń, jedność, wspólne 
trzymanie się i pomoc, "rspólna usilność w przynie
sieniu pożytków ziomkom naszym, narodowi całemu. 
Praca,chęć gruntownego uczenia się, wyzucie się 
ile można z panującej teraz próżności, słowem: 
r óvme doskonalenie u~yslu i serca, oto jest cel, 
do które?O dążyć ma~y , do którego zachęcać ró
wienników naszych povrin..niśmy. 11 

Towarzystwa Filomat ów i Fj_laretów przestały 
istnieć z chwilą, gdy ich twórcy i czołowi praco
wnicy rozproszyli si~,P~ świe~ie , lecz idea nie . 
zg inęła. W sto lat po~n~ej o~zyl~ na nowo w inneJ 
for.rrie - w polskim harcerstvn e. ha s ze przyrzecze
r.ie i prawo zawiera te sa:-ce idee, kt6re przyŚv!ie
caly Filomatom i Filaretom. 

F.asło Filoma.tów: Ojczyzna , l~auka , Cnota s ta
lo się naszy~ hasłem (uwidocznionym na każdej li
lijce harcerskiej). Wpra\<rdz~e nie ma. dzi~ :Nowos~l
co'\ora, nie zabraniają nam byc Pola.ka:r.~, n~. e przesla
dują za używar;ie polskiej movzy , lecz za~~ast tego 
narzucają na~ w Kraju niewolę stokroć fOrszą, bo 
niewolę myśli i poplądów. Paczą dusze r;d?dzież~ 
zacieś~iając jej horyzonty - tej mlodz~ezy , kt~ra 
według słów !~ickiewicza ma "nad poziomy \..rylatac " 
i "okiem słońca ludzkości całej o ~Iromy11 przenikać 
"z końca do końca". 

Harcerstwo polslde, które przejęło spuściznę 
ideową FilomatÓ'\oT i FilaretÓ\-T zostało w Kraju wypa
czone i zaprzepaszczone. Tylko poza Polską namy 
jeszcze możność organizowania pr~v!dziw~e harcer
skich drużyn. Spuśc i zna i~eovra ~~~omatow.- to 
wielka rzecz t Każdy vrie, ze spusc~zny maJątkovrej 
nie wolno marnować, ani zaprzepaszczać, a tym . . ; .. . .. . 
bardz~eJ spusc~zny ~aeoweJ. .. _ 

Stanęliś;:-.y przed narodem jako spc;.mwb~ercy 
filomackich idei, a więc noblesse obl7~e~- nie 
wolno nam się cofać, nie wolno nam zn~za~ l~t~. 
Harcerstwo - to nie tylko obozy, wci~czk~, cw~-
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czenia, sprawności. To codzienna nieustanna praca 
nad wzbogaceniem u~ysłu i duszy. To codzienne wy
kuwanie charakteru w tysiącznych drobnych, niepo
zornych czynnościach, to stosowanie prawa i przy
rzeczenia w każdym dniu naszego życia. Zadanie 
to trudne, lecz - jak powiada Kickiewicz: 

••• im kto wyżej wstąpił, w większy trud się 
wprzęga 

I tern się tylko zniża, że ~żejnie sięga. 

Idą czasy ciężkie. Droga do Polslci jeszcze 
daleka. Wiedzie ona przez matnie prób i ogromu 
cierpień. Trzeba wielkiego hartu i tężyzny ducha, 
aby się nie załamać i dojść do celu. Dlatego nie 
wolno nam zasypiać w wygodzie unormowanego życia 
krajów Zachodu. Musimy pamiętać o tym, że jesteś
my pielgrzymami-wygnańcami i kres naszej drogi 
jest jeszcze nieznany. 

Idą czasy prób nie tylko dla jednostek, ale 
dla całych narodów? na miarę światową. To, co sła
be, zginie - ostan1e się tylko szczery kruszec. 
Trzeba więc dziś już hartować ducha i ciało~ aby 
być eotoW';m. 

"Czuwa j" - to nasze hasło jest dziś bardziej 
niż kiedykolwiek na czasie, bo wprawdzie nie gro
żą nam tu, w krajach wolnych, ani zesłania, ani 
katorgi, lecz grozi nam stokroć większe niebezpie
czeństwo - obojętność i spłycenie, spowodowane 
bezpiecznym życiem. 

Stal w ogniu się har
tuje, pospolita sztaba że
laza pod wpływem ognia i 
ciosów młota może się prze
mienić w dzieło sztuki. 
Tak samo dusza nasza w o
gniu cierpienia, pod cio
sami losu pogłębia się i 
szlachetnieje, lecz marnie
je· w. zasboju. 
~ Zyjemy~u schyłku epoki. 
&tarr:św~at p~w~li rozpada 
się w gruzy, a budowa nowe
go jutra przypadnie w u
d~iałe dzisiejŚzej mlodzie
zy. Czy świat będzie nadal 
areną samolubnych rozgry-
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wek, zawiści, wzajemnych niechęci - czy będzie 
n~m rządzić "przyjaźń, jedność, wspólne trzyma
n1e się i pomoc" - to zależeć będzie od ducha i 
charakteró~ jego budo~iczych, to znaczy - każdej 
z nas. WizJę takiego swiata mial Mickiewicz gdy 
pisał w Odzie do młodości: ' 

W krajach ludzkości jeszcze noc głucha 
żywio~ów,~hęci jeszcze są w wojnie ••• ' 
Ot~ m~łosc ogniem ,zionie, 
WyJdz1e z zamętu swiat ducha! 
Młodość go pocznie na swoim lonie, 

· A przyjaźń w wieczne utwierdzi spójnie • 

Druhna Olga Małkowska 

Z" 
~ 

s t ag 
polskiego i pielgrzymstwa polskiego" 

Leżala pe'\vr:.a nie'\viasta w letargu, i wezwał syn le
karzy. 

Rzekli wszyscy l ekarze : wybierz jedneffo z 
nas, aby ją leczył. 

Rzekł jeden lekarz: ja będę ją leczył podług 
nauki Browna ; ale drudzy odpowiedzieli: zła to 
jest nauka, niech lepiej w letargu leży i umrze, 
niż gdybyś ją miał leczyć podług Browna • 

Rzekł drugi : ja będę ją leczył podług nauki 
Hannemana ; odpo"riedzieli drudzy: zł:a to nauka, 
niech lepiej unrze, r-iż gdybyś ją mial leczyć po
dług nauki Hanner:1ana . 

Tedy rzekł syn niewiasty: leczcie jakkolwiek, 
bylebyście ją ~Jleczyli. Ale lekarze nie chcieli 
zgoćzić się , jeden żadnym sposobem nie chciał u-
stąpić dru~iemu . . 

Tedy s~~ z żalem i rozpaczą zawołał: o, natko 
moja! A niewiasta na ten ~los syna obudziła się i 
wyzdrovria2:a. Lekarzów wypędzono. 

Są z was niektórzy, którzy mówią: niech le
piej Polslca leży w niewoli, niż gdyby zbudzić się 
miała '\vedług arystolcracji, a drudzy: niech lepiej 
leży, niż gdyby zbudzić się miała według demokra
cji; a inr.i : niech lepiej leży, niż gdyby miała 
granice tru~ie, a inni owakie. Ci wszyscy są leka-
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rzami, nie synami , i nie kochają matld Ojczyzny. 
Zaprawdę povTi adam wam : nie badajcie, jaki 

będzie rząd w Pol sce, dosyć wam wiedzieć, iż bę
dzie l epszy, niż 1-rszystkie, o któr ych wiecie ! .a
ni pytajcie o jej gr m!ice , bo większe będą n~z 
k iedykolwi ek . 

A każdy z was w duszy swej ~a ziarno przy
szłych pr aw i miarę przyszłych gr anic . 

O i le pol epszycie i powiększycie duszę wa 
szą, o tyle pol epszycie pra\'ra \·Tasze i povlięlc szy
cie gr anice. 

Adam !·~ickiewicz 

Wpłynąle~n na suche!:O przestwór ocear"u ; 
Wóz nurza się w zielon~ śś. i j<:k ~ódka b1:o~zi ; 
~ród fali szumiących , sr oa kw~a tow povJoo.z~ ~ 
Onli jam kor alovTe o s t rmvy bur za nu . 

Już ::r.rok zapada, nig-d zi e er o pi ni lrur~ar:u . 
Patrzę "' niebo, g\.J"i azd szu1cam, prze\voan~czek . ło-

dz~ ; 

Ta'Tl zdala błyszczy ob!:ok , tan jutrzerJ(a wscho~zi '! 
To błyszczy Dniestr , to vreszl'a l a""!pa Aker :.anu. 

Stó j :ny ••• Jalc cicho ! ••• Słysz ę ciąpnące żura\vie, 
Któr ych by nie do ścigły 2rer:ice solcol a f 
Słyszę , kgdy si ę motyl koły sa na tra1ne, 

Kędy wąż ślislcą piersią ó.otyl; a się zio~a . 
w t a:ciej ciszy t a:-;: ucl.":<? na tęzam. s ~el(avr:-e l .t 

~e słyszałby:-: ;-ło s z L~t1zy ••• Jea::::::iy, n~kt- n..L.e 
\volai 

Ada::: :.:i cl:ieuicz 

Oddając do ręki paszy:-:: Czytelnicz1wm ::ic1<:ieyli 
cz9wsk i nu~~er OGCIH, dziękl!jemy wszystkim tk~o~zy 
pomof li nar.~ ~o ~da<? . Prze~e wszy~tkim zas ~~~ę
lcuje:ny zp .Z.Dohcianow~~zoweJ za of:-ar:owan~ 0..,1.; - " 
• • .rOI~ \viersz, ohnie Ola ze MalkoWS !.O:~ eJ , pro~ . St . .. o>=>
c ialkovrskiemu , pr of . W. I:w:.at km·IS1':: ier.:u - za artyku
ły , pr o f . :: . Bohu s z Szy,s z}::~-za p~zwo~enie wy~oz:zy
s tania jet:o r ys . na Ot'.:laace OG!. IW , or . L. Surzynslcie
:nu - za napisanie nut do 11 pieśni f i l ar eckiej "• , 

Rea . 
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Czy ~ógł Adam , jeden z l i czne j gromady dzie

ci p . !·~ikolaja Hicki evricza , r ejenta z Howogr ódka, 
przypuszc zać , iż życie j er o potoczy_ się niezwykły
mi drogami i da mu nożność odegr ania o~romne j ro
li w dziejach kul t ury pol skiej? Przec ież t rudno mu 
było nawet nieć nadzie j ę na t6 , że się dostanie na 
wyższe studia w uniwer syteci e , bo ojciec do zamoż
nych ludzi ni e należał, gąb do karmj.enia i głów do 
kształcenia mi al w domu wiel e , a sam Adam znowu -
podcząs pobytu swego w s zkol e średniej w Nowor,r ód
ku - specjalną pilnością si ę n i e oznaczał. Ale wy
padki potoczyły się niespodzi ewanie. Znalazł się 
kuzyn, któr y mu stypendium wyrobił. Znaleźli si ę 
koledzy, którzy się z nim zaprzy jaźnili i dalsze 
drogi r ozwoju mu wskazali . A pot em ••• wiecie,jak 
się j ego życ ie ułożyło. 

Cóż ? Człowiek nie jest panem swego losu. Hu
si się kontentovTaĆ taką dolą , jaką mu Bóg przezna
czył. Ale wypadki życiowe wykorzystać, przerobić 
je, przetworzyć tak, by nawet inni mogli mieć z 
nich pożytek, - to już do człowieka należy. 

Adam Mi ckiewicz żadne j z okazji życiowych nie 
· zmarnował. Wszystko, co silniej przeżył, uj ęte w 
formę wiersza, pozostawił po sobie w spadku póź-
niejszym pokoleniom. · 

Bywał np. jako student uniwersytetu na zebra
niach młodzieżowych. Aby zebranią. te ożywić , czu
jąc zdo1ności, zaczął pisywać wi ersze. Gdy już wy
jechał z Wilna, wiersze takie kolegom nadsylal.Zna
cie "Odę do młodości"? Właśnie w ten sposób powsta
ła. 

Lubili wtedy ludzie rozmaite legendy, wzrusza
jące opowieśc i o rzeczach niezwykłych. Więc będzie 
im Mickiewicz dostarczał i t akich tematów. Przeczy
tajcie chociażby jego balladę "Świtezianka", zrozu
miecie od razu ten rodzaj jego twórczości. 

Zakochał się - sam biedny - w pannie znacznie 
od siebie bogatszej. Do małżeństwa nie doszło, bo 
wtedy panowal obyczaj, że żenili się tylko r ówni 
majątkowo . Ale ileż w tym czasie takich ballad uło
żył, ileż napisał rozmaitych "To lubię" itp., któ-
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go", "Opowieść o Cichowskim" itp. 
są,oczywiście, utwory, w których poeta 

z \oflasnych wspomnień i przeżyć własnych nie ko
rzysta. Są przecie nawet takie, w których wbrew 
zwyczajowi swemu i niezvzykłej łatwości? jaką 
miał w t ym kierunku, przestaje pisać w~erszem, a , ~ . . mysli swe ubiera w formę nasladcwaną na proz~ e bi-
blijnej. Takim starym, wzorowanym na Biblii, peł
nym wielkiej pm.ragi i siły językiem pisze np. swo
je "Księgi pielgrzyr~stwa polskie?ot', przeznaczone 
dla rozbitych i skłóconych e~!1igrantÓ\·T polskich, 
którym jest z każdym dni em gorzej, a którychchce 
poeta podtrzymać na duchu, natchnąć poczuciem zgo
dy, braterstwa i wiary w jaśniejszą przyszłość na
rodo'\>rą. Niejeden obraz z "Ksiąg" i na nas silne 
wywiera wrażenie, bo i nasz- los, i nasze przeży
cia, i nasze potrzeby duchowe są podobne do losu, 
przeżyć i potrzeb tych rozproszonych po świecie, 
jak my, dziadów naszych. 

Lecz gdy !:ickie\.,ricz pisze nie w jal~imś ściśle 
określonym celu, gdy nie poucza jak w 11Księgach u, 
nie wykłada ja};: w swoich prelekcja ch uniwersyte
ckich, nie roztrząsa zagadnień politycznych jak w 
artykułach swoich dzienniltarskich, ale pisze dla
te~o, że go serce z~usza, że go wewnętrzna potrze
ba pobudza, wó,-rczas przeżycia osobiste raz t,vraz ··t 
nim odżywają, lecz tak je przy tym poeta przetvra
rza, iż w rezultacie stają się przeżyciem ja1tby 
każdego z · nas, każdep.o z czytających, każde~u bli
skie i jakby z jego \oJ'łaśnie serca wyrwane. 

Po upływie np. 
kilku lat od po\lrsta 
nia, gdy wspomnienia 
o nim nieco zbladły, 

~ nator:iast się zaczę
~ la ciężka i ponura 

dola rozbitków i tu
łaczy, w chwilach, 
gdy trosk osobistych 
w życiu poety namno
żyło się wiele, gdy 
żona (be się na emi
gracji ożenił) była 
ciężko chora a dzie

eszcze r ~ickie,!licz dla pokrzepienia 
se~Ća pow óci wspomnieniami do czasówbeztroskiej 
młode>~ ego po,.,rstała najpiękniej sza bodaj 

archiwum -14-
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rzecz w naszej literaturze - poemat "Pan Tadeusz", 
który po dzień dzisiejszy każdego tęskniącego do 
Ojczyzny Polaka zdolny jest sercem przenieść 

"do tych paeórków leśnych,do tych łąk zielonych, 
szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych, 
do tych pól malowanych zbożem rozmaitym, 
wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem", 

który zaśjednocześnie dziadom naszym i ojcom i 
nam udowadnia, że 

"Polak, chociaż stąd między narodami słynny, 
że bardziej niźli życie kocha kraj rodzinny, 
gotów zawsze go rzucić,puścić się w kraj świata, 
w nędzy i ponie,.rierce przeżyć długie lata, 
walcząc z ludźmi i losem,póki mu wśród burzy 
przyświeca ta nadzieja, że Ojczyźnie służy''• 

Ze słodkich więc i gorzkich kvriatów s'rojej 
doli zbierał Hickiewicz miód i składał do ula 
swej twórczości, my zaś wszyscy tym miodem ciągle 
się krzepimy • 

prof.dr.w. Kwiatkowski 

CIIROLOLOGIA TJTWORÓ'Itl r-aCI~IE\>IICZA 

1822 - Ballady i romanse, 
1823 - Grażyna i Dziady kowieńskie, 
1826 - Sonety krymskie , 
1828 - Konrad Wallenrod, 
1830 - vliersz do Y.:atki-Polki, 
1832 - Dziady, cz.III i Księgi, 
183~ - Pan Tadeusz. 

Lit...,rol Ojczyzno mojat ty jesteś jak zdrowie, 
Ile cię trzeba cenić, t en tyll::o się dowie, 
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie. 
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Panno święta, co jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wierr;ym 1-gdeml 
Jak mn~e, dziecko, do zdrowia PO!'ll'ociłas cudem, 
(Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę; 
I zaraz moglem pieszo do Twych świątyń progu 
Iść za wrócone życie podziękować Bogu), 
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono. 
Tymczasem przenoś moją duszę utęslmioną 
Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych, 
Szeroko nad błękitnym I.:iemnem rozciągnio:1ych; 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem; 
Gdzie bursztynowy świerzop, gryl{a jak ~nieg biała! 
Gdzie panieńsldm rUJ':lieńcem _dzięcielina pała, 
A wszystko przepasane jakby wstę~ą , mieqzą 
Zieloną, na niej zrzadka ciche grusze siedzą. 

o 

Adam l-lickiewicz 
(Pan Tadeusz) 

Wieszczul Iaechaj nas słucha 
Duch wielki Twój, 

Bo oto z serc nam bucha 
PJ:omienny żar, 

A z ust przysięga płynie, 
. Jak rwący ~drój, 
Ze zanim dzien nasz minie, 

Kraj dźwigniem z mar! 

Oto już kuźnia d~ni, 
Gdzie kujem broń ; 

Do pracy my olbrzymiej 
Podnosim dłoń: 

My zakuć naród cały 
Pragniemy w hart, 

By w czynie był wytrwały 
I zwycięstw wartt 

Wieszczul Ślubujem Tobie 
. ~a plug i miecz, 
Ze pierwej legniem w grobie, 

Nim krok ustąpim wstecz! 

Kazimierz Tetmajer archiwum 
-16-

Nowogródek vlilno 

1. .2. 

l, (rys.l) Adam ł·1ickiewicz urodził się w Za
osiu pod Nowogródkiem 24 drudnia 1798 r. Z Zaosia 
rodzina przenosi się ~J Nowogródka, gdzie Adam za
czyna chodzić do szkoły . Dzieciństwo jego upływa 
w atmosferze spokojnej i szczęśliwej. Poza rodzi
ną,oddzialywaly na psychikę dziecka: przyroda wi
lenska, pełna uroku oraz obcowanie z ludem biało
ruskim serdecznym, gościnnym, pobożnym. Feznawal 
ich podania, zwyczaje i pieśni. Nieraz w kuchni 
razem z bratem swoim Olesiem słuchał opowiadań 
niani Gąsiewskiej. 

2, (rys.2) Po ukończeniu szkoły w 1815 r. 
zapisuje się Adam na uniwersytet w Wilnie. Ksztal
cił się pod kierunkiem doskonałych profesorów: 
Leona Boro~skiego, Ernesta Groddecka, Joachima 
Lelewela. Zył w gronie ukochanych kolegów, stał 
się duszą towarzystwa filomatów i filaretów. Po 
zdaniu egzaminów Mickiewicz wyjechal na posadę 
nauczycielską do Kowna. W r.l823 w czasie aresz
towań wśród filaretów przez władze rosyjskie, Mi-

Paryż 

l. 

Kraków-Wawel 
- 17-
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ckiewicz i wielu jego przyjac iół znalazło si ę w 
więzieniu w Wi lnie. Po okrut nych śledztwach naj
wybi tni ej szych fil a r et ów i filomatów skazano na 
zesłanie. W 1824 r. Mi ckiewi cz opus zcza Wilno 
by już do ni ego nigdy nie wrócić . 

3. (rys.3) W Ros j i Micki ewicz przebywa w 
Petersburgu , Odessie , Moskwie. W 1829 r. wyjeż
dża z Rosji do Niemiec, potem do Szwa jcarii i 
Włoch. Na wieść o powstani u Li stopadowym stara 
się wrócić do Polski. Z poznańskiego z falą e
migrantów-pO\vstańców wraca na Zachód. vJ Paryżu 
pisze Księgi Narodu i Pielgrz~nstwa Pol skiego. 
Równocześnie pracuje nad Panem Tadeuszem. W r. 
184o obejmuj e katedrę literatur słowiańskich 
w College de France w Paryżu. 

4, (rys,4)_ W r.l848 wyjeżdża ł1ickiewicz 
do Rzymu, gdzie zaczyna organizować Legion Pol
ski, czerpiąc z nastroju Wi osny Lud6w nadzieję 
1 wiarę do walki o wolność Polski. Niewiele je
dnak zdołał osiąfnąć. Wraca do Paryża. Po kilku 
latach, gdy powstała nowa nadzieja walki o wol
noś ć Polski i możność tworzenia wo jska polskie
go, wyjeżdża do Turcji. Dnia 26 listopada 1855 
umiera Mickiewicz w Konstantynopolu. Zwłoki je
go przewieziono do Paryża i pochm·rano na cmenta
rzu Montmorency. W r.l89o 4 lipca Trumnę ze 
zwłokami Mickiewicza sprO'\o~adzono do Krakowa i 
złożono w grobach kr ólewskich na Wawelu. 

Rys.Karcyz 

W tym roku mija 100 lat od śmierci Adama 
Mickiewicza. W związku z tym podajemy naszym 
Czytelniczkom materiały, kt6re pozwolą im za
znajomić się z tw6rczością i postacią poety o
raz urządzić wieczór Mickiewiczowski. 

INSCENIZACJA (oparta o materiały podane 
w tym numer ze omnw. ) 

Na scenie ustawiamy dekoracje. Na tylnej 
ścianie zawieszamy 4 rysunki duże, naszkicowa-
ne z podanych przy życiorysie Mickiewicza str.17 
Pod rysunkiem nr.l ustawiamy lawkę, pod rys.nr.3 
biurko (na nim ot war t a książka) i krzesło. Inne 
dekoracje - zależnie od możliwości, Wieczór skła
da się z 4 części. Każda poprzedzana j est slowa
mi narratora, odczytującego poszczególne części 
z tyciorysu Mickiewi cza str. 17 i 18 . 

Część !.Kurt yna się odsłania. Na lawce pod 
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rys.l , s iedzi kobieta w chustce,obok niej dwa j 
chłopcy Adam i Oleś Eickiewi cz. Smugą światła o
Śvrietlarny siedzących. Narr ator (z bolru sceny )od
czytuje cz.l życiorysu poety. Potem zaczyna się 
r ozmowa osób siedzących na scenie : 
Adam : - !':laniu , opowiedz jakąś bajkę l 
OLES: - Tal{ , opowiedz nianiu , prędko. 
IaAi~IA: - Tak i opo\vieru wam o czajkach i świętym 

Kazi~ierzu ••• (zaczyna opowiadać podanie 
str . 2o . _....,._. ______ ... ___ _ 

Cz. II. Kurtyna się odsłania . OŚ\o~ietlamy r ys. 2. 
Pod nim postać w peler ynie - deklamator. ł~arra
tor czyta cz . 2 . życiorysu poety. Potem następuje 
recytacja wiersza "Orl e gniazdo " str . 2. ł~a scenę 
wchodzi dziewczynka- prelegentka pierwsza, odczy
t uje art . "Filareci i Filomaci " str 3 .Potem za __ sce
ną śpie\·T chóru : "Pieśń filaretów" . Prel epent ka I I. 
odczytuje ar t . 110jczyzna , nauka, cnota11

, str.6 
Po slwńczeniu - dekl amacja "Stepy akernańskie". 

-------------Cz. III . Kurtyna się odsłania . Oświetlamy biur ko 
i rys . 3 . Pr zy biurlru sieó.zi po stać ucharakter :rzo 
wana na rackie\·ricza . Earrat or odczytu j e cz . 3 zy
ciorysu poety . Gdy kończy , postać przy biurku de
kla~uje, przewracając kartki książki, wstęp do 
"Pana Tadeusza" str. 15. Potem wchodzi prelegent
ka 3II , odczyt uj e art . "t·:iclciewicz i j ego t i·tór
czość 11, str . ~l . P~tem ,posta~ przy biur ku odczyt

9
u

je wyj.z Ks1.ęgi l~aroau i Pl.elgrzymstwa •• ", str . 
--------------Cz.IV. Ośvrietlamy (po odsłonięciu kurtyny) r ys . 4 . 

Pod nim stoją l.t dzie,.vczynki - r ecytatorki. narr a
tor odczytu je ostatnią część życiorysu poety. Po
tem następuje zbiorowa dekl amacja wiersza :"Przy
sięga" ,str . l6 . l!a zakończenie 11Jeszcze Pols~a •• " 
(r ysunki zastąpić można ładnymi nap i sami z NO'\>TO
gródek, Wilno, Paryż, Kr aków - Wawel.) 

Dzięlrujemy za nadesłane do"Ogniw" materiały.Z br a
lru t~iej sca nie możemy ,.,szystkich w tym numer ze u
mieś c ić. Poda:ny je w następnym numer ze OGNIW.Red . 
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Słyszałam kiedyś od przyjaciela z lat dzie
cinnych legendę, którą chcę wam dzisiaj powtórzyć: 

A było to tak : 
Wybrał się królewicz Kazimierz z Krakowa do 

Wilna . Był już doroslym,dwudziestoletnim młodzia
nem i ojciec często mu sprawy państwa do załatwie
nia P?lecał, by w ten sposób do przyszłych rządów 
takw~e}kimpaństwero jak Litwa i Korona , syna przy
gotowac. 

. J~chał te~y królewi~z Kazimierz posłuszny woli 
OJCOWeJ lubo w~ęcej o krolestwie niebieskim niż 
ziemskim myślał . Ku wiośnie już się miało, bo to 
był marca początek, ale zima onego r oku długa i o
krutna była. Jal\: chwyciła w listopadzie przez gody 
do s~nego marca ani na jotę sfolgować nie chciała. 

Drzemały osypane śnieEiem olbrzymie, nieprze
brane - zda się - puszcze śniegowe pełne niebie
skich półcieniów, pełne przytłumionych szeptów i 
taj emniczych szelestów. Trudno się byłoprzez nią 
przedzierać. Sunęły sanie królewicza i jego świty 
powoli noga za nog.ą , przebijając się z trudem le
dwie widocznym a prawie nie ujeżdżonym traktem . Bo 
i komu to w taką śnieżycę a wxozy ruszyć się chcia
ło? Chyba ktoś, kto już naprawdę musiał, wybierał 
się w taką podróż. 

Tak myśleli też a może i pomrukiwali d\vorzanie 
w orszaku królewicza. Ale on był, jak zawsze, pełen 
pogodnych a radosnych myśli . Uśpiona, potężna w 
swej białej szacie puszcza, przywodziła mu na myśl · 
inną, nieskończenie piękniejszą i nieskończenie wię
kszą potę?ę . Wznosił też w ~yśli gorącą a pokorną 
modlitwę do Boga, który wszy$tko st\.rorzył i wszyst
kim rzą.dzi . 

Ali ści z roz:::oc'ilonej ciszy wyr,.,ralo król evricza 
szarpnięci e sani. Konie uskoczyły 1:1 bok . Czee-oż to 
zlęl(!y się poczciwe siwki? Wychylił się królevricz z 
sani i patrzy. Pośrodlru drogi leżą dwa ptaki. Leżą 
jak martwe, na p'ewno już zmarzni ęte . 

- Poda j roi j e - zwrócił się lcróle,·ricz do pacho-
ika. 

Chłopiec posłusznie wygramolił się z sani, co 
nie by:!o łatwe, bo wszyscy byli dobrze okryci 1\:ożu
cha~: , i przyniósł królewiczovri 0\ve,zdawaloby się, 
mar twe pta1ri. 

archiwum -2o-

.... 
• 

. ..., 

- Czajki! - zdziwił sir króle\vicz. - A skąd 
one tutaj , na taki mróz, b~edact\va? Czy je j al<:iś 
wiatr zwiódł cieplejszy? 

- Widno już na Ś!nierć zamarzły - powiedział 
któryś z d\>rorzan. 

- O nie, jeszcze są ciepłe , jeszcze tkwi w 
nich życ~e - otulił królewicz ptaki futrem , o:?,rze
wał tchn~eniem i własnero ciała ciepłotą , aż ot ,var
ly mglą zasnute oczka i usilo\vał.y skrzydełka:ni 
trzepotać. 

- O ~ie puszczę was na tak sro~ą zimę, zginie
cie niebozęta - przemawiał czule krolewicz do pta
ltów, karmi'}c je krus.zynami chleba, gdzieś z podręcz
cznych jukow wyjętymi • 

Ogromne, czewone słońce stoczyło się za drzewa, 
rozblysło zlotem i purpurą, rozgorzał las i śnieg 
mienił się i skrzyl cudnymi odblaskami, aż wresz
cie jakby cichł i uspokajał się w podłużnych fio
letowych cieniach. Zapadał mrok ••• 

- 1~ie lubię puszczy w nocy - mruczał pod no
sem stary woźnica. - Czy ten trakt się nigdy nie 
skończy? Ani chatynki, ani wsi, ani śladu człowie
ka. Stary jestem a nie chciałbym iść wi l kom na 
wieczerzę t 

- Jak nie chcesz, to ich nie wywoluj-uśmiecl~ 
nął się królewicz Kazimierz. 

.Aż tu, jak na zamóvrienie t Hen, daleko , podluż
ne c~enie drzew n~bierają życia. Ruszają się . Idą. 
Idą w stronę podrożnych. Wilk w O~Jch czasach nie 
był zja\>Ti skiem nadzwycza jnym. Każdy z podróżnych 

nie r az go w życiu spotkał i znal po ruchach i 
s~osobie chodu. Tak. Toż to w gęstniejącym mroku 
w~lcze połyskują ślepia, jak zielonkawe ognikit 
Jeden, drugi, dziesiąty ••• 

- O Ś\>Tięta Petronelo, r atuj nast Zamówię z 
czy~tego wosku ~w~ecę do k~ściol~l - nodli się 
gl~sn~ ~tary wozn~~a . - Dw~e za~owię, t rzy ••• 
dz~es~ęc - modli s~ę coraz głośnie j i konie mo
cniej batem podcina. 

Z trudem koniska cią~ną ciężkie sanie po nie
wyjeżdżonym ~r~k~ie, a wilki coraz bliżej ••• 

- Rzucie ~m te ptaki, co je królewicz pod fu
trem trzyma -.krzyknął k~óryś,- to się zatrzymają! 

Nagły gn~ew przelec~al po obliczu królewicza 
i ~abarwil je łuną, tak, że śmiałek, co chciał na 
pozarcie ptaszki rzucić wilkom, by się nachwilę za
zatrzymały - umilkł. Umilkł, bo się bał gnimvu krcS-
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lewicza,ale przejęty strachem myślał:, czy to Jest 
r-zeczą godną męża dojrzał:ego nad ptakami się li
tować jak nie"riasta lub pacholik nieletni. I cho
ciaż tylko ów tchórzliwy dworzanin w ten sposób 
myślał - króle,·licz nadprzyrodzoną, nie ludzką mą
drością odgadł jego myśli . 

- A mniemasz, że . godną rzeczą ~ęża bronić 
się kosztem życia małych i słabych ptasząt - zwra
cając nań spojrzenie jasnych oczu, zapytał . - Za
iste, są i niewiasty, co nie ukazują bojaźni 
przed wilkami a tyllco przed Bogiem. 

Zawstydził się ów dworzanin a konie na lepszą 
wyszedłszy drogę przyspieszyły biegu . \o.Jreszcie 
wśród drzew zamajczyła samotna jakaś chata. Przez 
okienka, przesłonięte błonami z pęcherzy, prześwie
cało czerwone światło. Ciepła, zaciszna chata z o
gniem płonącym na kominie. 

Podjechali podróżni pod potężny płot-ostrokół, 
zastu~ali w moclli}, zbitą z bierwion, bramę . 1\a wia
domość, że to krolewicz Kazimierz, brama ot\..rarła 
się szeroko . Znużeni podróżni movli wreszcie wypo
cząć przy o~niu i pod dachem. Ciasno było dla tylu 
ludzi i koni , ale lepsza ciasnota i niewy~oda , niż 
noc w puszczy. 

Do najpiękniejszej izby-świetlicy zaproszono 
króle,,Jicza. Chata była własnością wdowy . !~ąż jej 
zmarł niestety przed ro1dem zostawiając wiele doby
t1ru . Dobry był z nie~o myśli\vy i bartnik. 1\iedosta
tku nie cierpiała nigdy . Ale są różne biedy na świe
cie . Czasa!::i ?'Orsze , niż brak ,dachu i chleba~ Otc;> 
wdoHa pochyla sią z korną prosbą do kolan krolevTl
cza, czy jej choren:u synovri w tej izbie pozostać 
pozwoli? l;ajlepsza to bovriem i najcieplejsza izba 
a chłopiec bardzo chory . 

- A gdzież on? - zapytał królewicz . 
- Ot tu, "' tym kątku za kor:-:inea1 na ławie, prze-

jasny króle'...riczu - odpO\dedziała strapiona ~atka • 
.-.ĘQ_dszedł lcrólevricz do posłania, gdzie leżał 

chory chłopiec. Błękitne, rozszerzone gorączką oczy 
wpatrywały się w twarz króle\vicza. 

N - Jakż ci? - zapytał króle,.,ricz, kładąc mu rę-
ę na czole. , . . 

- Pąwnikieu pomrę, miloselwy panie. A matk~ mi 
sz~oda, jedęnl jestem u niej i nie chcę teraz. Tak 
bym c~ciał~~szcze drzewka zielone zobaczyć, słowi~a 

--ś~iew psłyszeć, albo choćby krzyk czajki na przedw~o -
, . 
sn e •• 

Szeptanym słowom chłopca wtórował przyciszony 
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szloch matki.Serce królewicza zabiło litością.~ 
czy wzniósł do nieba w niemej a gorącej modlitwie 
o to młode życie . . , 

- Zeby chociaż krzyk czajki usłyszect-powta-
rzał chłopiec spieczonymi \·rargami . Naraz •• izbę wy
pełnił ostry i niecierplivzy gł:os ptaków. 

- Czajki! -uśmiechnął się chory. 
-Czajki - pO\.rtórzył l<rólewicz.-Znaleźliśmy je 

marznące na drodze a teraz rozprzały się w cieple. 
}~asz je,ciesz się nimi.A Laska Boża i zdrowie ci 
wróci. I słowiki niebawem usłyszysz. 

Wyciągnął chory chłopiec ręce po ptaki, a one 
czując,że krzywda się im nie stanie,tulił:y łepki 
do dłoni chłopca i w końcu zasnęly,jak we własnym 
gnieździe. 

Wiele może serce ludzJ~ie , przepeł:nione modli
twą . ! pewnie Bóg wysłuchał modlitwy dobrego króle
wicza Kazimierza,który po śmierci na ołtarze jako 
nasz orędownik wyniesiony został,bo chłopiec naza
jutrz już si~ bez ~orączki obudził i żegnał odjeż
dżających gosci wesołym spojrzeniem. 

Wyrósł chłopiec na dzielnego myśliwego , jak i 
jego ojciec i na pociech~ swej ~atce ,która b~O?O 
sławiła Ś\vią tobliwego krolewicza za jego wsta\vien
nictwo i za odzyskane zdrowie syna.A starzy ludzie 
do dziś dnia wierzą,że nawet przy bardzo długo 
trwających .mrozach na świętego Kazimierza \vraca.iace 
do Polski czajki , s~n krzykiem wiosnę z lasów 
wywołać muszą. 

Stanisława Rogalska 

Odgadnijcie tytuł dzieła A. :-acki ewicza i posta
cie bohaterów,które znajdziecie na rysunkach. 
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Za serdeczne słowa przeslal}e OGl~~OM w Dniu. Hyś li 
Braterskiej - dziękujemy. Zyczen~a nadesłal~: . 
Dh. Kazimierz Nałęcz - vlalia: '~ ll progu sie~m~olec~a 
istnienia pisma proszę przyjąc me gorące zyczenia 
dalszelm rozwoju i rozk,..ri tu tej czujnej i szlache
tnej placówki harcerskiego posłannictwa ••• " 
Korne rcerek w Kanadzie dP~a Z.Stohandel: 
• Dniu :t-iysl~ Braterskiej najserdeczn e sz~ ~ozdro
·wienia wraz z życzeniar.li po,..rodzenia w waszeJ zmud-
nej pracy". , 
Zastęp "Kujaw:('', Chicaę-<?, . USA: "W Dniu L. E. łączymy 
si~ z Druhną ~ wszystk~m~ harcerkami łańc~chem przy
jazni" 
Hufiec · "Bał tyk" 1Londyn: "Drogim OGr iWOH wszystkie-
go najlepszego zyczy Bałtyk ". . 
Druż a Jantar" Lond : "Najserdeczniejsze zycze-
• a 'l po~orm·T'lenia Kocł:<::.nym OGI: I\'I'ON zasyła JAJ .. TAR" . 
Drużyna "Tatry" 2Pi ts ford ,Ane-lia : "Serdeczne Czt1Haj 
przesyłają TATRY". 

st Drużvno'W'rch Zu h ' "S' H -q 

~ndyn : " ozdroH:itenia wszys~l-::im zuchom i zuchO\'fY111 
"druhnom", czytelniczlwm OG •. IW". . . . 
(Wszystkie kar tld ozdobione są p~ęknym~ rysunkare~ .) 

---------------
phna Ewa f!arole\oJska , drużynowa drużyny "l~łod~ Lss" 
Chicaeo ,llSA. - Pisze : "9g:r:iwa są na prawaę :r:~e~bę
dne przy pracy harcersk~eJ. Tyle ~a\o~sze, znaJgt}Je
r.lY w nich ciekawych g~er i P<?IDY~łO\v, }{tor e ,..l?o zniej 
przeprm·radzamy na zbiorkach aruzyny. Szczecolnie 
zachwycone jesteŚ:iT:y dziale:r. mo"!Y polskiej, Tu "1 
Ameryce dziewczęta amerykanizuJą się nadzHyczaJ 
prędko i trudno jest zousić je do uż~..ran~a jako-. 
tako czystet'O języka. Gry zav1arte "' W'JŻeJ wynien~o
nym dziale są \·rspo.niale." 

--------------"NAGRODY PIL!:OŚCI" a 0 - Szef Głóvrr..e j 
Sel('cj i cznikowej przy VSA..::tEUR ,P::zyznał na ~io
sek przewodnicząceeo Komitetu Osw'latovrego Odaz~a
ló~ 't/artmmiczych (w Uierr.czecl;) "Na~rocę Pilnos-
i" za wytr..vra~e uczestnictwo ~ nalezyte postępy 

~a kursact podstawovzych i og~lno-~ształcących l 
lt 37ó rto".mikom ~ l'.af!roaę stanowi bro

r.l95 -t poz'1~ n~ NASZA. PRZESZtOŚĆ (l Tom "Biblio szura p • ~.tW r. -' e be
t zki OGNIW) . Egzemplarze broszury zaop~rzon , f) 
d:cw specjalne ex libris. (Z Ostatnich W~adomosc~ 

----............ ____ ~, -24-
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':JSAZI!JKQWA" ZBIÓRJ(A W ĘNFIELD. 
5-go marca, o godzinie 5-tej 

wieczorem byłyśmy - w Wilnie! 
Wilno tym razem nie bylo ko

chanym, starym, pogodnym miastem, 
ale - zimną salą gimnastyczną.A
le cóż to szkodzi? Czułyśmy się 
jak w Polsce ••• Nawet nam zlmno 
nie bylol Zastęp nasz,"Dar Pomo-

. rza", czekał niecierpliwie z:a 
drużynową i zaproszonych gosci. 

~ nas drużynową "Rodła"-dhnę Jadzię 
\.. '~ Chruściel, druhny: Krysię, Teresę 

Hałgosię i oczywiście naszą drużynową. - Zbiórka 
rozpoczęła się odczytaniem rozkazu, potem hultnęłyś
my uBiedy dwie", a wtedy już same wileńskie piosen• 
ki cisnęły się nam na us.ta: o Wilii, o Niemnie , sta
rym oblubieńcu, o naszej sławnej Hipolici co "zszy
ła serca jedna nicia" i wiele wiele innych ••• 

Potem my, baby wileńskie od
tańczyłyśmy karuzelę ••• do utraty 
tchu, i aby go odzyskać zabawiłyś
my się w "Piotra i Pawła" (z fan
tami!). Gra wypadła przyjemnie a
le za każdy zdobyty fant musia
łyśmy "odstawić" sceny z baletu, 
śpiew solowy i wiele innych, ser, 
cu niemiłych popisów. - Przyśpie
wując wesoło i zajadając zapasy 
"kaziukowe", przY\viezione przez / 
gości , zaczęłyśmy robić palmy ~ 
wileńskie. Aż tu nasza drużynowa 
ze swego tobołka wyjmuje jakieś karteczki. Roz
kaz: "drużyna!" poderwał nas na nogi a "gruby" 
glos oznajmił, iż mamy się ·"mocno" przyjrzeć wi
leńskim karteczkom, wiszącym na ścianach. Rozpo
znałyśmy nasze Wilno, jego budowle, uliczki, za
ułki ••• Fotem obejrzałyśmy kartki, przysłane nam 
przez inne drużyny na dzień ł-1yśli Braterskiej i 
dwie kartki,zawierające SEKRET - puściłyśmy w o
bieg. 6w sekret posiądzie druhna, która na dany 
'znak drużynowej znajdzie kartkę w swej dłoni. 
Wielkie szczęście owej druhny zostało jej o
znaj~ione wielkim głosem i odebrało przytomność 
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na parę chwil. Hiała bowiem do 9Gł!IW opisać zbiór
kę! Zbliżał się koniec. Stanęłysmy w kręgu d~ mo
dlit"TY· Zapadła ci~mna, marcovla,r;o<?, lecz mysmy 
czuły w sobie jakąs dziwną radosc ~ słoneczną ~o
godę. Byłyśmy przecież na "Kaziuku11 t A na "dow~

dzenia 11 JANTAR podarovrał nam p~ę
kne serca, w myśl wileńskiego po
wiedzenia: 11Serca serce polcochała 

Serca sercu serca dała! 11 

11Dar Pomorza 11 (rys .autor ki) 

• 

+li -po- ti . Ua. lł4.0-jo li.;· cia. po dOj _,_ 
!:~ 

ż 

~ --• • • . • . 

:#"* l l ~ 

4 4J= ~ 31. .. 
• , 

·t- 'a. tn. ~::t Tt..JO· ·Q. .. • • J~ · J ~ - c e IWO ;a. ' (.J'J Cf fłA f 
2. Jaka szkoda, jam za młoda: 

Nie dla ciebie ma uroda, 
Hipolicia nie da nicia, 
Nie da igła nigdy w życia l 

l· A Wincuka serca stuka~ 
Dostał kosza, już nie szuka 
Urwał nicia, złamał życia 
I se poszedł z serca bicia. 

4-. I:ic po tobie, wiem co zriobię 
Dwa serduszka kupię sob e, 
Cały wianek obwarzawek 
I popiję kwasu dz~anek.. . 

5 Hipo~ ~a, moJa zycia, 
• Kąziuk prosi podaj nicia 

N ""_ I\ i ech zaszy ja serca mo ja . 
I przyszpilia razem z twoJa. 

6. CL · jam młoda, to nie szkoda 
Dac dLa ciebie ma uroda, 

archiwum 
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I tak w życia Hipolicia 
Zszyła serca jedna nicia. 

---------(Piosenkę 11Hipolicia ••• 11 ułożył prof.T.Gabryś na 
uroczvstość "Kaziuka" w szkole. Słowa i nuty nade
słały.harcerki z Enfield.) 

-.-.-.-.-. 
WIEŚCI Z ARGEJ;TYI·~. - Korespondentka OGNIW w Ar-
gentynie dhna Krystyna Godzisz pisze: 110to kilka, 
wiadomości z nasze~o terenu ••• 3o listopada zakon
czyJ: się rok szkolny, całą więc "parą" znaleźliś
my się w okresie gorączki przygotowawczej obozowej -
a plan ruccji letniej przewidywał.wy~azd w góry, w 
rejon dalekiej Cordoby. Brak nam~otow, sprzętu i •• 
pieniędzy nie dawał nam spokoju, po rocznej prac~ 
w szkole. - W dniu Akademii listo~adowej (2l.IX.54-) 
organizowanej przez Zw.Polaków w Argentynie Szczep 
nasz przeprowadzał zbiórkę pieniężną na akcj~ le
tnią. - W ramach ogólno-związkowej uroczystosci za
kończenia roku szkolnego polskich szkółek w Central
nym Domu Polskim w Buenos Aires wystąpił nasz ze
spól ("Herodowy"). Pojawienie się na scenie Srogie
go Heroda(Boguś Kaniak),marszałka dworu(Sławek Swia
tocho) Żydka(Lolo Sławiński), Kapłana(Albinka Bo
niecka5, ~mierć(Irena Sławińska),diabełka(Andrzejka 
Szymczaka),wywołało zrozumiały niepokój, zachwyt i 
radość wśród 3oo zebranych na widovmi dzieci. Kiero
wnictwo artystyczne było w rękach dhny Kazimiery 
Czerednikow. - Okres listopad-grudzień obejmował 
przygotowanie zuchów do pierwszej Komunii Swiętej. 
Naukę prowadził ks.Kapelan ZHP Justyn ł-laciaszek. 
Dzień 9.I.55 stał sir świętem Zuchów i calego 
Szczepu. Pięciu Zuchow przystąpiło do pierwszej 
spowiedzi i Komunii św. ł-1iejscowa kaplica została 
udekorowana kwiatami, a posadzki pokryły prawdziwe 
dywany perskie. Szczep stawił się w komplecie,umun
durowany, z flagą polską i argentyńską. Po nabożeń
stwie mamusie zuchów przygotowały śniadanie dla 
wszystlcich dzieci osiedla. Prace przygotowawcze na
leżały do zastępu "Szarotek". Ogólna zbiórka wszyst
kich dzieci wykorzystana została do złożenia sobie 
życzeń przy ła~aniu się opłatkiem. - Dzień 28 sty
cznia 55 był dniem radości młodzieży harcerskiej i 
równocześnie dniem smutku rodziców. W tym dniu bo
wiem brać harcerska, pożegnawszy rodziców i mury 
Wielkiego Buenos Aires odjechała do obozów do Car
doby." - (Czekamy na wieści obozowe.Prosimy o ory
ginalne rysunki i piosenki. Red.) 
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W marcu 1955 mija 10 lat od chwili porwania i are
sztowania przez władze sov1ieckie 16 przY'vódców Fol
ski Podziempej.Część członków polskiego rządu legal
nego,przebywają.cego na emi,:rracji w Londynie i uzna
wanego przez państv!a zachodnie, zEa jdow&la się \11 Pol
sce t\vorząc tzw.Krajov1ą Radę r:inistr0vr.Z chwilą '\.rkro
czenia 110 j sk soHiecki ch na terytor j_,Jm Pol ski, w wal
ce z cofającymi si ę l.iemcami ,Rosjanie zaczęlj_ się 
zachowywać jak we v!rogim kraju-cJ.--.ociaż by l :i sojusz
nikarni Anglii i Ameryki .Zaczęli areszto'\·rania. w~3ród 
ludno~ci polskiej i r.epr esje H~rod żoi..nierzy Ari!lii 
Krajowej .Polskie \vladze podzj.ernne postano1vily szuJ-·ać 
pomocy i pośrećnlcttva u państvT zacr.odnich a tal\Że 
zapewnić ludności polskiej bezpieczeństwo.W tym celu 
przewódcy Polski Podziemnej zgodzili się na sowiec
ką propozycję spotl{ania i rozmów w rosy jsl<im dowódz
twie frontu.Dnia 28 marca 1945 - 16 przedstawicie-
li Folski Podziemnej przybyło co dowództwa sowiec
kiego w 1-·ruszkowie na proponowana rozmowę.Byla to 
jednak sovriecka pulapka.l6 Polak6w przewieziono sa
molotem do więzienia na Łub~ance pod Vosk"~ą.Podda-
no ich śledzt\ro i torturom. Zad n e protest~ i inter
wencje nj e pomogły. Odbył s1ę proces v.r 1-~ torym 16 na
szych Przewodcow sJ\azano na ciężkieJ kary więzienia. 
'Z 16 uwięzior:.ych 5 nie żyje,2 w wirzienj.u, 
4- zaginionych,3 w Polsce,2 na 6achodzie.H 10 roczni
cę U'\vi ęzienia ,Polacy "' v.To1nym św:i. ecie dorr:a;.:rają się 
inforr..1acji o losie UvJj.~,7zionych j_ ~afir..ionych. 

~== Przedruki z OGł~IW tylk-o za zgodą redakcji 
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